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2 iEra.UL na fruńcie sallcyisklm.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wledefflip sierpula.
Z w ojennej k w atery  prasow ej donoszą  

u r z ę d o w o :i

W ielka bitw a, k tóra  s ią  rozp oczę ła  dala  
2(5 s ierp n ia , trw a dalej. Sytnaeya n aszyen  
wo^sk jest k orzystn a . J e s t  c iep ło  I sto  
k e c z u  i e .

Wiadomuść fbtfyż&zą  Biura koresp., powita ludność nasza z wielkiem zadowoleniem. 
■Przyczyni się ona do uspokojenia umysłów. Łatwo jest zrozumiałą rzeczą, że w sytuaeyi ta
kiej, jak  obecna, wytwarza się pewiia niecierpliwość i zdenerwowanie. Atoli ktokolwiek zna 
Ristoryę wojen nowoczesnych i obeznany jest, z zasadami taktyki, ten wie, że taka olbrzymia 
W a lia , jak  ta  k tóra rozgrywka się obecnie na n ies ły ch a re  długim froncie, od Lubelskiego 
gdzieś po Nowoiielicę, nie może kończyć się w paru lub kilku naw et dniach. Jakżeż to długo 
toczyła się oskrzydlająca Rosyan bitw a pod Mugdenem! Miejmy zaufanie do kierownictwa 
Raszej armii, k tó ra Lik pięknymi pochlubić się ma prawio jw obecnej wojnie sukcesami.

J a k  wczoraj doniósł telegram Biura koresp., Moskale zajęli część Galicyi wschodniej. 
Oczywiście ze strony armii austryackiej było to  tak tyką  wskazane. Nie należy też z tego poi 
1v°Ju  żadnych d la szans oręża austryackiego niekorzystnych, wysnuwać wniosków. Pamiętać 
hależy, że armia austryacka zajęła olbrzymią część Królestwa Polskiego po lewym brzegu 
^ is ły ,  a po prawym jej brzegu zdobyła znaczną część Lubelskiego, wczoraj zaś wkroczyła do 
n »Wo utworzonej gubernii Chełmskiej i zajęła Zamość z okręgiem, a  więc kraj i miasto sercu 
Polskiemu tak  drogie. W ojna wymaga ofiar i zwycięstwa bez ofiar niema i być nie może.

Jak  się zresztą dowiadujemy od jednej z osób, k tó ra dzisiaj przybyła z Ozemiowiec, 0- 
Powiadania o rzekomych dewastacyach w obszarach Galicyi wschodniej, zajętych przez Mo-

i skali, są przesadne i z prawdą niezgodne.
-O -- J

| j o ł a « S n ! o i i ' t - i i & t Ł ó d  

gs? Lwąwa.
* • ..Dziennik Polski" donosi

w Nr. 231;
Na południowy wschód od Lwowa pod je

l e n i  z miast powiatowych wojska nasze sto- 
Jzyly bitwę z silną armią rosyjską i rozbiły ją 
* puch. Du niewoli dostał się cały sztab tej ar- 
ll!!- Poległo przeszło 2000 Moskali, a onoło 
3j00 dostało się do niewoli. Dotychczas jest już 
w niewoli naszej przeszło 15.000 oficerów i żoł
nierzy rosyjskich. ' v

i la  t e r s a is  p f e n e - s K E i i o f f i n i
..Gazeta Narodowa" pisze 

w Nr. 215;
O Litwie na terenie północno-wschodnim 

cPOyiadają mnóstwo szczegółów. Cały rosyj
ski sztab generalny jednego korpusu ma być 
Juz w niewoli. Ogólna liczba jeńców rosyjskich 
“K przenosić już 7009

1 „Gazeta Wieczorna** za- 
mieszczą w Nr. 2053 nastę

pujące informacye:
^  obozu wojsk, operujących na pólnocno- 

"'Schodnim terenie, otrzymujemy autentyczne 
‘uforinacye o szeregu imponujących zwycięstw, 
'tóre w ostatnich dniach znaczyły pochód 

^ P ilk  naszych.
_ R osjanie z drobnemi wyjątkami już przy 

P^rwszem zatknięciu się okazują cala niższość, 
tMko typ  v, ojenny i w olbrzymich masach ule
p i ą  drobnym nier iz oddziałom naszym.

Na północno-wschodnim terenie w ostatnich 
ńniach dwa szwadrony naszej kawaleryi dosło
wnie rac gro mity dwa bataliony rosyjskiej pie
choty, 2 seciny kozaków, wsparte oddziałem 
karabinów maszynowych.

Szczególny Strach tak  bardzo znamienny i 
Nieodstępny u chłopa rosyjskiego, ogarnia woj

skie na widok konnych lion-fcka nieprzyj
^edów  węgierskich; wszyscy wzięci do niewoli 
NRcerowie-nieprzyjacielscy stale się dopytują, 
IW  dużo jest tjch  „krasnych czortów" (czer- 
?v uiiych dyabiów).

upomnieć również należy o naszycn lwow
skich chłopcach (pułk Nr 30), którzy z odwagą 
W ów rzucili się kilkakrotnie na front nieprzy- 
kWieKki i w błyskawicznym ataku na bagnety 
*Ónczali bitwę.

H różnych punktach oddają się w niewolę 
taaw antarow ani kozacy, którzy czekają nie- 
|ł® i lak wybawienia. Jeden z oddziałów na- 
JWeli dojrzał niedawno pędzącego kozaka i już 
,któryś z wojaków się zmierzył, aby unieszko
dliwić wroga^ gdy pędzący kozak odrzucił w 
*'ędzie na prawo lancę, na lewo karabin i rewol- 
*’er macliając czapką, wpadł w sam środek, 
r‘ló, że „popal w plen". Koń tego kozaka pełni 
Iziś w oddzielę Fiinkcye woziwody i jesi uiu- 
heńcem, żołnierzy. ^ v  ' ; 1

v ł ' " ’ f i j .

N  tstrój wśród wojsk jest imponujący * wśród 
Rosyan staw iany znacznie wyżej od męstwa 
j a j> o ń sk i eh samu raj ów.

Pełny ruch oskrzydlający naszycn wojsk o- 
bjął żelaznym pierścieniem nieprzyjaciela i je
żeli ftosyanie znajdują się jeszcze gdzieKoIwiek 
na terenie galicyjskim są nieubłaganie ska
zani na dłuższy pobyt w więzieniach garnizo
nowych, jako nieprzyjacielska siła nie przed
stawiają już dziś żadnego waloru. Długo i pre- 
cy*yjJHe obmyślamy plan sztabu wydaje polno
i dojrzale owoce. ----- ‘ 1

„Głowo Polskie" pisze we 
-w- wczorajszem wydaniu po- 

rannem;
Ze wszystkich niemal punktów linii bojowej 

w Galicyi nadchodzą w iadomości jaknajlepsze, 
w niektórych punktach nieprzyjaciel jest już 
zupełnie w myśl planu oskrzydlony, a z innych 
nadchodzą wiadomości o stanowczem zwycię
stwie.

.Niema więc najmniejszego powodu do ja- 
k.clikolwiek obaw, ani z powodu zarządzeń 
wojskowych w-* okolicach podmiejskich, stoso
wanych zawsze w podobnych wypadkach, a tern 
mniej z powodu transportów rannych, które 
świadczą właśnie, że panami pola bitwy są na
sze wojska. Wszelkie plotki z tego tytułu i kom
binacje straehajłów są pozbawione wszelkich 
podstaw; i sensu. ' tWl

Pod Kamionką Strumiło#ą.
im

"Współpracownik „Słowa 
Polskiego" rozinawdał one- 
gdaj z rannymi w utarczce 
pod Kamionką Strumiłową. 
Jeden  z nich opowiada:

W Kamionce całą obroną m iasta było około 
100 pospolitaków i około 100 sanilelów, lo 
jest służby szpitalnej, w chwili .gdy nadciągnę
ły 2 brygady rosyjskie.. Gdy rozprószeni koło 
szpitala żołnierze na widok wroga, nadciąga
jącego w tak  znacznej sile, schronili się do 
szpitala, Rosjanie pomimo chorągwi z czerwro- 
nym krzyżem, zaczel bez ceremonii strzelać 
do budynku szpitalnego. W tedy nasi saniteci 
schwycili za karabiny i wraz z pospolitakami 
poczęli strzelać do formujących się do bitw y 
Moskali, celując naturalnie głownie w ofice
rów. Ogień by 1 tak  celny, że chyba i jedna 
kula nie poszła na marne, padło kilkunastu 
oficerów, kozacy, poczęli jak  snopy lecieć 
z koni, a widząc, że niema komu wydawać 
rozkazów, cała banda uciekła w największym 
popłochu. r ' ł !

Moskale strzelali tak licho, że oprócz kilku 
kul działowych, które przebiły ściany szpitala, 
wszystkie kule leciały ponad gmach gdzieś 
daleko w  las.

T ak  dwustu ludzi cełnemi strzałami rozgro
miło 2 brygady rosyjskie. ' r  r

V 'j? V

t jS U d p K i  p c t ó i l  I t e f f e
/, ' ^Tel. c. k. Biura koresp.)! —
! Berlin, 29 sierpnia.

Wielki sztab generalny donosi, że Marain- 
viller, na wschód od Lunewille, najsilniejszy 
fort francuski, jest w niemieckiem posiadaniu.

Berlin, 29 sieo-pnia.
A rtykuł „Berliner-Loealanzeigera" o wczo

rajszych wiadomościach z pola zwycięskich b 
tew  we Francyi wywodzi, że na lewem skrzydle 
armii francusko-angielskiej Anglicy stali koło 
Maubeuge. Na wschód od tej tw ierdzy pobito 
angielską brygadę kawaleryi.

Wymienienie miejscowości Cambraix jako 
krańca północnego niemieckiego frontu ofen- 
zywnego dowodzi, że Anglicy nie mogli się po
sunąć dalej na północ. Brak dotychczas dokład
nych cyfr, ale ponieważ armia generała Klucka 
miała polecenie atakować Anglików koło Mau
beuge, należy przypuszczać, że \ng licy  wysa
dzili daleko więcej wojska, niż dzienniki do
niosły.

Anglicy zostali pobici I na południowy za
chód od Maubeuge ponownie ich zaatakowano. 
Także armie generała Bu elewa i generała Hau- 
sena odparły armię belgijsko-francuską, liczą
cą około 8 korpusów, z tró jkąta  Sambre-Namur- 
Moza na wschód od Maubeuge. Dopiero po 
szczęśliwym ataku  podjęto opera-cye przeciw 
Maubeuge. Je s t zrozumiałe, że garnizon ant- 
werpski podjął wycieczkę przeciw wojskom o- 
tac-zającym go, został jednak odparty. Nato 
miast jest niezrozumiałe, dlaczego belgijska 
ludność wciąż at-akuje wojska niemieckie.

ŁouvaInw ✓ •
1 '■ (Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 29 sierpnia. 
(Biuro Wolfa.) O zniszczeniu miasta Lou- 

vain, z powodu strzelania mieszkańców w woj
ska niemieckie, donosi sprawozdawca wojen
ny „Yossische Ztg.", co następuje: Ludność w 
Louvain, k tó ra  d-otyeh^as zachowywała &ię 
w sposób pokoiowy, nagle zaczęła ze wszyst
kich okien, piwnic i dachów ostrzeliwać stra
że niemieckie, znajdujące się w ulicach, jako 
też kolumnę przemaszerowujących wojsk. W y
wiązała się straszna wałka, w której cała lud
ność cywilna brała udział. / olnicrzom niemiec
kim udało się wkrótce zapanować nad, ludno
ścią miasta, niestety przy tym ataku  wiele 
było strat. Stare to i bogate w skarby arty
styczne miasto r.ie istnieje już dzisiaj. Nic 
ulega wątpliwości, że napad w Louvain był 
dziełem władz i miał poprzeć wycieczkę woj
ska z Antwerpii, albowiem odbył się równo
cześnie. Należy przepuszczać, że Beigiiczycy 
teraz nabiorą rozumu i nie będą mieli więcej 
ochoty do walki franctirourskiej. J  T v

N i n  n ie tn ie c k c M m
fa r  v f t  el. c. % Biura koresp.) -. -'Fę

F ._   j '  - 'WeA'' Berlin, 29 sierpnia.
Urzędowo podano do wiadomości, że rodziny 

niemieckie w Czingtau przeprowadzono na neu
tralny teren chiński i prawdopodobnie przyby
ły już one do Szangaj-u. Zarząd m arynarki wczas 
przygotował wszystko dla zaopatrzenia tych 
rodzin w środki żywności. :

felegranty. ,
0 złagouzenie bezrobocia.

Wiedeń. Mhuster spraw wmwnętrznycli wydał 
do wszystkich szefów krajowTcli w sprawie 
złagodzenia sytuaeyi wywołanej bez-robuciem, 
które z por-oau wojny się zwiększyło. ,. -3.

Ruch kolejowy.
Wiedeń. Na liniach kolei państwowych nastą

piło z dniem wczorajszem rozszerzenie cywil
nego r a c h u  towarowego.

Kasy pożyczkowe.
Wiedeń. Izba handlowo-przemyslowa wrę

czyła ministrom skarbu 1 handlu elaborat w 
sprawie utworzenia Kas pożyczkowych na 
wzór kas, utworzonych zaraz po wybuchu woj
ny w Niemczech. Obaj ministrowie uznali ko
nieczność odpowiednich zarządzeń i zapowie
dzieli najszybsze zbadanie przedstawionego e- 
hiboratu.

Inspekcya 
galicyjskich oddziałów sanitarnych. 

.Wiedeń. Komisarz austryackiego Towarzy
stw a niesienia pomocy, hr, Traun, w towarzy
stwie oficera ordonansowego rotm istrza ÓYurm- 
brandta Stuppacna, udał się na kilua dni cło 
Galicyi, aby dokonać inspekcyi galicyjskich o- 
chotniczych zakładów sanitarnych, -i-j

Mianowania wojskowe i rdznaczema. 
■Wiedeń. D z i e n n i k  .rozporządzeń dla armii o-

glasza: Cesarz zamianował marszałka polnego 
porucznika Friedla komendantem IX korpusu 
przy równoczesnem zamianowaniu zbrojmi- 
strzem. A ttache wojskowy w Konstantynopolu 
generał major Pomiankowsld, zamianowany 
został upełnomocnionym ryojskowym w Kon
stantynopolu.

Dalej zawiera „Dziennik rozporządzeń" 
s z e r e g  o i h n a c z e ń  o f i c e r ó w ,  którzy 
wyszczególnili się przy dotychczasowych star
ciach z nieprzyjaci°lem. Między innymi otrzy
mał inżynier Karol .Gargul, kierownik budowy 
regulacji W isły w Szczucinie, najwyższe uzna 
nie za mężne wspieranie wojsk w walce.

Uwięzienie dra Pistotnika.
Wiedeń. „Korrespondenz Herzog" donosi z 

Lubiany:
Uwięziono tu profesora dra Pistotnika, prezesa 
„Sok ołów" w Lublanie. .i.Ji .•j. • A _

Greccy ochotnicy w Serbii.
_ Soiia. Ag. tel. bulg. donosi: Wedle najpew- 

niejszych informacyj skonstatowano, żd w Mo- 
nasterze znajduje się wielka liczba powstań
ców i przebranych żołnierzy greckich. Grecka 
inw azja na  terytoryum  serbskie me nastąpiła 
naturalnie bez u iedzy  rządu serbskiego. 'Wia
domości te wjwrarły tu wielkie wzbuizenie.

Przed conclave.
Rzym. Wczoraj wieczorem przjd>vli tu  dalsi 

kardj-nałowie. Razem zebranjmh jest już w 
Rzymie 57 kardynałów. „Giomale ddtalia" do
wiaduje się, że zebranie kardynałów  ustanowi
ło kardynała Ojetti spowiednikiem conclaec.

snłiii 2 Czamĉ rtiiffiL
Zajęcie Plevlje.

R ezerwouy porucznik a r ty lory j, Henryk Jlat- 
tioli, k tóry  jako choiy wrócii do' Rjeki, tak  0- 
pisuje w środowym numerze „Pcstcr Lloydu" 
wkroczenie wojsk anstro-węgierskicli do san- 
dżaku nowobazarskiego:

„W śród marszu z Foczy do Pleylje, po prze
kroczeniu yranicy czarnogórskiej, natrafiliśm y 
na enorgicznjr opór. Z początku strzelały' ban
dy złożone z dwudziestu, trzydziestu ludzi, póź
niej regularne wojska. Nasze przednie straże 
niepokojono ustawicznie. Kto z naszych żoł
nierzy miał nieszczęście wpaść w ręe.p nieprzy
jaciół, z o s t a ł  o k a l e c z o n y  w n i e 
l u d z k i  s p o s ó b .  Wielu z tych katów, 
wśród nich także kobiety, wyśledziliśmy i p o- 
w i e s i 1 i ś m y  bez litości na drodze z Metal- 
ki do Boljamty. Dnia 18 sierpnia, w dzień u- 
rodzin cesarza Franciszka Józefa, zajęliśny 
Boljanity, wypędziwszy Czarnogórców' ogniem 
artyleryjskim . Tego samego wieczoru wpadło 
w nasze ręce i P l e y l j e  w Nowym Bazarze. 
Nieprzyjaciel uciekł, zabrawszy swoje stare ar
maty,' którem i się zresztą mało posługuje, pod
czas gdy karabinam i w łada bardzo dobrze. 
Nasz ogień działowy i karabinowy zrządził w 
szeregach nieprzyjaciół wielkie spustoszenia.

„W Pleylje znaleźliśmy wszystko w tym sa
mym stanie, jaki nasza załoga zastawiła po 
ewakuacyi sandżaku podczas aneksyi. Nawet 
napisy niemieckie i godła naszej armii pozosta
ły  nietknięte. Ludność turecka przyjmowała 
nas wszędzie z jak  największą radością . W 
Plevlje prosili ludzie o broń, aby wyruszyć na 
Czarnogórców, S trat nieprzyjaciela nie można 
stw ierdzić, ponieważ zabiera z sobą zabitych i 
rannych. Nasze straty  są małe."

„Az Est" otrzymuje od swojego sprawo
zdawcy z Aradu następujące szczegóły o 48- 
godzinnych walkach wojsk austjyacko-węgier- 
skich z. Czarnogórcami:

„Nasze zwycięstwo było tak piękne, że roz
kazem dziennym pozwmlono żołnierzom napisać 
o tem do domu. Nasze wojska rozpoczęły po
chód 12 bm. Zalcdwńe uszły kilkanaście kro
ków, zaatakowali je nieprzyjaciel, ale ogień na
szej’ piechoty odrzucił go w kierunku Lisacu. 
O s odz. 8 rano zaczęły grać nasze działa, Czar- 
nagórcy odpowiadali na  ogień, lecz ich działa 
umilkły po kilku godzinach. W tedy poszła na
sza piechota do ataku. Czam egórcy powitali ją 
rzadkimi strzałami. 0  godz. 12 w południe za
jęliśmy główny szczyt, poczem Gzarnogórcy się 
cofnęli. Nasi po dwudniowych walkach wzięli 
kilka wzgórzy. Po walce można było stwier
dzić, że nasze wojska zupełnie rozbiły Czarno- 
górców".

Inna k arta  korespondencyjna, k tó ra przyszła 
pocztą połową, brzmi:

„Czarnogóra! Kochany przyjacielu! Jak  wi
dzisz z naglów'ka, jesteśm y tu taj. Dotychczas 
mieliśmy cztery bitwy. Nasze małe działo fun- 
keyonuje doskonale. Jeżeli Kik dalej pójdzie, 
za dwu tyrgodnie nie będziemy już mogli iść 
dalej, bo dot.rzemjr aż do końca". ,

rzo, a rzadkim jest czar, gdy można sobie na wię
ksza wygodę pozwolić.

Żołnierze powoli oswajają się z niebezpieczeń
stwami, znają już kule nieprzyjacielskie, arm atnie 
i karaumowe, nabierają pewności siebie i zimnej 
krwi. —  Zimna krew najpotrzebniejsza nam teraz; 
byle tylko n: e stracić głowy i uiniee spokojnie oce
nie sytuację, to i wyjdzie się z największych nie
bezpieczeństw.

N ikt nie spodziewa się nawet, kogo tu  można 
spotkać i poznać. Zdaje się, jak  gdyby wszystko, cc 
jest w Polsce miodego i gorącego serca, ruszyło w 
pole. W ielu sam spotkałem znajomych, krewnych, 
niewidzianych od la t nieraz kilkunasto. Są tw prze 
cież oddziały z całej Galicyi prawie. Stawiły się, 
prócz Krakowa i Lwowa naturalnie, bardzo licznie 
i dzielnie Stanisławów, Tarnobrzeg, Tarnopol, Rze
szów i Tarnów, staw ił się Nowy Sącz i Nowy Targ, 
nie mówiąc już o Królestwie. —  Bardzo wieR też 
nazwisk głośnych w  literaturze, nauce i sztuce spo -, 
tyka się w armii, a w szeregach z dumą pokazują 
sobie noszących je, a walczących ramię przy ramie- ’ 
niu, nieraz z akademikiem, nieraz z chłopem poi 
skim z okolicy. ,

Ale i płeć piękna, choć nielicznie, jost też repre 
zentowaną, W  sanitarnych oddziałach pracują dziel-' 
nie koleżanki. I  nie są one wcale niepotrzebne, ow
szem, im więcej ich zajmuje się sprawami militar- 
nemi i gospodarczemi, tem więcej rąk męskich, uwol
nionych od tych zajęć, chwyta za karabiny.

Pogoda nam dotychczas sprzyja, noce tylko chło
dne dokuczają niekieby, gdy się śpi bez przykrycia 
na gołoj ziemi.

Jakżeż prędko można się odzwyczaić od różnycl 
kulturalnych, zdawałoby s ię , niezbędnych potrzeb. 
Nie mówię już o spaniu w ubraniu, ale n. p gole
nie się stało się już niemożliwem, wcale to jednak 
nikogo nie razi. Zdaje się, że ten, kogoby to naj
więcej raziło, t. j sam nieogolony, nie mając mo
żności oglądania się w zwierciadle, nie zna awej 
fizyognomii i nie martwi się zbytnio. Z przyjemno
ścią za to widzi się, jak, mimo chłodnego poranku, 
żołnierze myją się po pas, pluskając zimną wodą. 
Przykład dają skauci, którzy i w radzeniu sobie w 
trudnych warunkach celują.

Mogłoby się zdawać, że to wielkie ćwiczenia, 
gdyby nie kozacy, ukazujący się od czasu do czasu 
na horyzoncie, za którymi, na wzór dawnych za- 
pończyków, ugania się kawalerya nasza, i nie kule, 
go których wspomnienia, b. nieaawne pamiątki, ma 
już kilka oddziałów. K

FIU

Z obozów strzeleckich. !

(L is t S trze ica -I er/ionisty 
z  K róleitw a Polskiego).

Dwa tygodnie już prawie wojnię i wcale roi się 
to zajęcie podoba. Chłodno czasem, głodno nieraz, 
wiele jest też innych „nieprzyjemności", ale wogóle 
jest wcale znośnie i wesoło. Raz się śpi w stodole, 
zagrzebawszy się w słomę lub siano, gwoli ciepła; 
drugi raz przyjmuje nas dwór jakiś, gdzie znajdzie 
się miłe towarzystwo, panna Zosia i Marynia i for
tepian. Przyjm uje nas też czasem ściernisko, pole 
obsiane koniczyną lub łąki. Czy tu  jednak, czy tam, 
ani aie nrawie zawsze Z Szabla U boku i W mundtl-

Z  S o s n o w c a .
Poczta normalna między Sosnow-

I c.em a Galicyą nie funkcjonuje Wia
domości poniżej przytoczone otrzyma
liśmy drogą prywatnej korespondencji, 
z której przytaczamy urywki treści, 
mogącej zainteresować ogół czytelni
ków.

Zycie społeczne ujawniło się i rozwjicło na
tychmiast po zajęciu Sosnowca przez armię nie
miecką, t. j. blisko cztery tygodnie temu. Mi
mo stanu wojennego obywatele mogli odrazti 
przystąpić do zorganizowania Rady miejskiej, 
co pod panowaniem rosyjskiem nawet w stanie 
zwyczajnej ..ochrony" było rzeczą me dopmy- 
śleiiia. W skład Raiły weszło 62 osób pośród 
których warstwa robotnicza tej nawsuróś a- 
brycznej miejscowości, posiada czternastu 
przedstawicieli, a mianowicie: 4 przeclt-.awicic-
II związku metalowców, 3 związku chrzęścijan- 
skiego, 4 polskiego związku, gó liczegc 
związku zawodowego.

Ja k  widać, robotnicy, uznali lojalnie, że każ
da zorganizowana grupa ma prawo wysyłać 
swych delegatów do Rady. Wogóle te nadzwy
czajne czasy wywołały wśród obywatelstwa w 
Sosnowcu więcej skłonności do kulturalnej 
współpracy, niżby się na podstawie doświad
czeń z la t Rewolucyjnych można było spodzie
wać. Robotnik endecki podał rękę robotnikowi 
socjalistycznemu.

Rada wyłoniła z siebie kilka komisyj, a mia
nowicie: komisyę żywnościową, K om isję są
downiczą, oraz komisyę pośrednictwa pracy.

Fabryki po większej części nie pracują, a ro 
Lotnicy masarni wędrują na wieś, do su Oiclr 
Gzęść wybiera się na roboty do Prus, gdz je 
bardzo wielkie zapotrzebowanie roLofmkow. 
Na razie głodu niema, ale organizacje społecz
ne już teraz przygotowują się do wa i i  z tym 
towarzyszem wojen, który do Sosnowca może 
łatwiej zawitać, niż dokądkolwiek. ,

W tyra celu Związek metalowców zorganizo
wał samopomoc robotniczą, polegającą na  two 
rżeniu składów żywności pc fabrykach. Istnie
ją również projekty, mające zapobiegać nędzy 
obecnej. Na razie zbiera się szczegóły co do uo- 
ści ludzi, pozbawionych środków do życia.

Brak pieniędzy ogromny, ale ciężkie te  cza
sy osładza fak t solidarnego współdz Hania 
w-szystkich, Nawet n ie p rz e je d n a n i uważają, ze 
trzeba działać zgodnie. _ _ , . .

W  Dąbrowie Górniczej i  W  Będzinu, i,akze 
powstają Rady miejskie.

Do W arszawy dostać się nie sposób. Podo
bno wkrótce będzie można koleją jezdźić do 
Piotrkowa. ?m krK. .ą — ------- -

/
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r, N as^ P ° y  nnm er .^ o w e j  Reform y" ukaże się z 
druhu o godsinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
■wydany będzie nadzw yczajny dodatek  o godzinie 
6 wieczorem.

Sieroszewski =  lekko ranny. Znakom ity powie- 
Iciopisarz, W acław  Sieroszewski, b rał udział w 
w alce strzelców z oddziałem moskiewskim pod 
K ielcam i jako  zw ykły  ochotnik i tam  przeszedł 
chrzest ogniowy. U stóp Sieroszewskiego eksplo
dow ał g rana t rosyjski, ta k  jednak  szczęśliwie, iż 
Sieroszewski doznał ty lko lekkiego poran ien ia na 
tw arzy , spow odow anego uderzeniem  odłam a g ra 
natu .

Przyjazd Strzelców lwowskich i stryjskieh, «=s 
W czoraj i  dziś przyw iozły pociągi do K rakow a 
k ilkuset S trzelców. W czoraj przybył liczniejszy 

poddział Zwiazk" strzeleckiego ze Lwowa, dziś 
•przybyli S trzelcy ze Stryja, D rohobycza i ofcolicy, 
lw ow ski oddział sanitarny.

Oddz.uł sanitarny Strzelca i D rużyn strzeleckich 
"składa podziękow anie prof. Bujwidowi za dostar- 
'c z e r le  surowic leczniczych.
f T ransport szpiegów. Dzisiaj ranc o godzinie 6 
pi zywieziono na dworzec kolejowy krakow ski czte- 

jrech  księży rusidcn, dwóch m łodych, dwóch w po
w ażnym  już wieku, z pow iatu jarosław skiego, o- 
Bharżonych o szpiegostwo. Obecna n a  dw orcu pu
bliczność cyw ilna z oburzeniem n a ta rła  n a  szpie

gó w  i gdyby silny k c d o n  w ojskow y nie by ł icb 
otoczył, byłoby przyszło do bardzo gw ałtow nych 
scen. Nic szczędzono jednak  uwiezionym różnych 
epitetów  i w ykrzykników  n a  tem at szpiegostwa, 

(ja k  nie mniej giestykulacyi, w cale dosadnie w ska
zującej, czego są w arci i ja k a  nagroda powinna 
im być w ypłacona.

Doniosłe ostrzeżenie Dzisiaj ukazały się n a  mu- 
rach  m iasta  obwieszczenia, którem i m ag istra t k ra 
kow ski w porozum ieniu z dyrekcyą policyi zaga
zuje stawania na mostach, dostępach do mostów, 
tudzteż pod mostami, jak  również na przejsciacfi 
przez tory kolejowe i na drogach, nrzeprowadzo- 
nych pod budowlami kolejowemu

Osoby, przekraczające powyższy zakaz, o ile 
nic będą m iały zastosow ania postanow ienia kode
ksu karnego, karane będą przez m ag istra t gi ży
wną od 2 do 200 koron, albo aresztem  od 6 go
dzin do 14 dni.

Zw raca się uwagę, iż osoby, któreby się mimo 
upomnienia nie stosowały do tego zakazu, nara
ża się na niebezpieczeństwo, iż straże wojskowe 
uczym ą wobec nich użytek z broni.

N a ostrzeżenie to  publiczność musi baczną 
zwrócić uwagę, gdyż o nieporozumienie nie tru 
dno, a  sku tk i nieporozum ienia lub nieuwagi m ogą 
być d la  przechodniów  tragiczne.

Portfel zgubiony p-zez Strzelca. Dzisiaj rano. ja 
dąc na rowerze ulicam i D unajew skiego, S traszew 
skiego i Zw ierzyniecką do ul. F elicyanek, jeden ze 
Strzelców zgubił portfel z pieniędzmi i różnemi p a
pieram i (paszportem ets) n a  imię S tan isław a Guliń 
skiego. Uczciwy znalazca zechce oddać za n a 
grodą na poczcie polowej' -..Strzelca’*, ul. D una
jewskiego 6.

Z teat.u  ludowego. „Tamten** n a  czw artkow em  
przedstaw ieniu zdobył olorzymie powodzenie 
wobec tego powtórzonym  będzie w sobotę i w 
niedzieię wieczorem. Popołudniow e niedzielne 
przedstaw ienie w ypełni u lubiona sz tuka .Popy- 
chadło**. W  przygotow aniu pod kierunkiem  i 
współudziałem  dyr. Turskiego sensacyjna nowość 
n a  ile obecnych stosunków  w K rólestw ie Pol
akiem p. t.: „Szpieg-prow okatoi”*.

Nowość w tram w ajach. Dzisiaj n iek tórzy  kon 
duktorzy wozów ram w ajow ych krakow skich o- 
trzym ali ap a ra ty  do drukow ania i w ydaw ania bile
tów . A paraty  te  u ła tw ia ją  kontro lę nad bileta
mi. a zarazem są hygieniczne, konduk to r bowiem 
nie potrzebuje z paczki z trudnością „w yłuskiw ać" 
poszczegóinych biletów  palcam i, często je  śliniąc 
d la  łatw ości. A puraty  są pom ysłowo i dowci
pnie skonstruow ar.e. W ew nątrz znajduje się rulon 
czystego białego papieru, na którym  odpowiednio 
ustaw iona m aszyna drukuje datę. kierunek drogi, 
num er porządkow y, cenę i t. d. A paraty  są spro
wadzone z I  jndynu . N iedługo już zapewne na 
w szystkich liniach znikną u konduktorów  owe 
paczki z dotychczasow ym i różnokolorow ym i bile
tam i.

Z kraju-
W  Dąbrowie i w Mielcu odbyły się zgrom adzenia 

pow iatowe, na k tórych  delegaci N. K. N„ prof. 
Siedlecki. d r E. Szalit i Lucyan R ydel omówili 
sytua ;yę obecną i cele Legionów Polskich.

W Dąbrowie do kom itetu pow iatow ego weszli 
p.: m arszałek W ł. Sroczyński, bar. K onopka, dr 
Józef Moskwa, d r M aryan Dehmel. ks. Ja n  Piłek 
z O.esna, K saw ery Bogusz z Lubasza, poseł Jakób  
Bo ko, Adam G ubernak, J a n  N ow ak, inż. Szpak,

Sobofa  ̂ 2 a Siebpń'a f tT i;

K Mactiowicz i reprezentant żydów Józef Chill. 
Poseł Bojko złożył n a  ręce prezesa k ilkase t koron.

W  Mielcu n a  czele kom itetu s tan ą ł J a r  hr. T ar 
nowski, radca Zgóm iak, d r Łojasiewicz, W ł Trze- 
cieóski, Józef Rydel, ks. d r K opyciński, ks. J .  Mle
czko, Michał P ajer, Ludw ik Brason, Fr. K rem pa, 
Jak ó b  W ięcek. Sokół m ielecki w ystawił oddział 
50 wyćwiczonych Legionistów. R ada  pow iatow a 
uchw aliła 10.000 koron n a  Skarb W ojenny.

Radymno, 22 sierpnia. P rzed ośmiu dniami zor
ganizow ał się u nas komitet, obyw atelski — zmie
niony dziś n a  „M iejscowy K om itet Narodowy** — 
k tó ry  zajmuje się przyjm ow aniem  składek i in
nych ofiar na rzecz S karbu W ojskowego. W  tych 
kilku dniach już w płynęło wiele datków  od m iej
scowej i OKolicznej ludności bez różnicy w yznania. 
N a czele kom itetu  stanął radca sądow y Hriczyński, 
a  kurs sam ary tańsk i z bardzo dobrym skutkiem  
prow adzi z w łaściw ą mu energią miejscowy le
karz dr Leon Schmeidler.

Rada m. S try ja uchw aliła 100.000 kor. na Legiony 
polskie. 1 i  v

Ze Lw aw a.
Zarządzenia we Lwowie. (K om unikat c. k . Biura 

korespondencyjnego). D yrekcyą policyi ogłasza 
obwieszczenie, nakazujące zam ykanie o godz.me 
8 wieczór w szystkich kam ienic i szynków, oraz 
zam ykanie o 12 w nocy restau racy i i kaw iarń. Po 
godzinie 10 osobom cywilnym nie wolno bez legi- 
tym bacyi pojawić się na ulicy

Stracenie zdrajców1. AKom unikat c. k . B iura ko 
respondencyjnego). C. i k. kom endant wojskow y 
we Lwowie ogłasza: Rolnik, A leksander Batjow ski 
z Grzymałówki, pow. brodzkiego za to , że żołnie
rzom rosyjskim  za w ynagrodzeniem  25 ruoli udzie
lił wiadom ości o liczbie i rozlokow aniu w ojsk na
szych, znajdujących się w Szezurowicaeh i Grzy- 
malówce; parobek, W alenty K aszuba z Leśniowa, 
pow. brodzkiego, za to, że w skazał żołnierzom ro
syjskim drogę i udzielił im w iadom ości o sile i 
ruchach w ojsk austryackich ; rolnik, Bazyli Perzuk 
z Leśniowa, pow. brodzkiego, za to, że wojskom 
rosyjskim  w skazyw ał domy zam ieszkałe przez Po
laków i żydów, udziela! im wiadom ości o stosun
kach miejscowych i w skazyw ał drogę: wszyscy za 
zbrodnię przeciw w ojennej potędze państw a, ska
zani zostali przez dyw izyjny sąd obrony krajow ej 
doraźnie n a  powieszenie. W yrok  w ykonano 25 
sierpnia.

Generałowie niem ieccy we Lwowie. W czoraj 
przybyło do Lwowa kilku  generałów niemieckich. 
W otoczeniu naszych generałów jechali konno 
przez m iasto do kom endy korpuśnej. M ieszkańcy 
zgotowali im owacyę. N a to  jeden z generałów  
niem ieckich, zdjąwszy czapkę i pow iew ając nią. 
zaw ołał po polsku: „Niech żyją Polacy! Jeszcze 
P olska nie zginęła!“

Zmarły z  powodu rany generał Wannowskij był 
synem byłego m inistra w ojny, który za panow ania 
A leksandra III jako  nauczyciel tego cara w la tach  
m łodzieńczych odgryw ał w ielką rolę polityczną i 
w ojskow ą. Car A leksander III do tego stopnia ob
darza! starego W annow skiego swejemi laskam i że 
już później gdy W annow skij nie był zdolnym do 
służby w ojskowej, zrobił go n a  czas pewien mini
strem. ośw iaty.

Trzeba podkreślić, że m inister w ojny, generał 
W annow skij. pochodził ze stare j szlachty polskiej 
m azurskiej. Był też katolikiem . Dopiero póżr.iej, 
już jako  generał przy ją ł praw osławie, ponieważ 
A leksander III ośw iadczył mu w yraźnie, że w ra 
zie, jeżeli zostałby katolikiem , m iałby dalszą drogę 
do w ielkiej karyery  zam kniętą. W annow ski. k tóry  
się w służbie w ojskow ej praw ie zupełnie zruszozyl. 
nie w ahał się długo i p rzy ją ł praw osławie. Tem 
otw orzył sobie drogę do k ary ery  wojskowej.

W ypadek  tragiczny chciał, że jego syn — Pola 
k a  zmof kwiczoncgo — p a d ł w w alet z wojskami 
austryackiem i. złożonemi przeważnie z Polaków

„Straszno bjutłfj Jeden  z dziennikarzy lwow
skich pisze: Przed szpitalem  sto ją wozy ra tunko
we. Przywieziono rannych, wśród nich huzara 
rosyjskiego, k tó ry  b łagał o wodę. Zanim usłużny 
tłum  przyniósł świeżej w-ody, pytałem  rannego 
huzara, skąd je d .  „Z W ołynia — odpowiedział 
złą polszczyzną. —  R anny m iał ow iniętą głowę, 
a cięcie sięgało od lewej strony tw arzy aż po 
szpic nosa; gdy mu podaw ałem  wodę. musiałem 
go poić ja k  dziecko, bo rąk  nie w ydobył z pod 
burki, k tó rą  go okryto. Zapytałem  go, czy mu 
jeszcze co dolega, prócz rany w głowę, na to 
odsunął burkę i okazał obie ręce obandażow ane 
po łokcie, a  praw ą, od cięcia złam aną, w szynie 
blaszanej. „Gdzie cię tak  oporządzili?“ —  zapy
tałem  —  „W czoraj rano kolo K am ionki, ci niani 
i huzary  Je j Bohu straszno bjut. S traszno bju t!“ 
i okazyw ał zm asakrow ane ręce.

Dokoła wojny.
Legion polski i Niemcy. Legionem polskim za

czyna zajmować się żywo także prasa w Rzeszy

niem ieckiej, idąc za przykładem  austryacko-nie- 
mieekifcj. P rzy  te j sposobności w kradają  się do in- 
form acyj błędy, popełniane „bona fide“ . I tak  w 
telegram ie z W iednia donosi („F rankfu rte r Zei- 
tu n g “ :

W całej Galicyi tw orzący się legion polski bu
dzi nieopisany zapał. K raków  ofiarow ał 1 mihon, 
Lwów 1 ‘A  m iliona koron, mniejsze m iasta  i oso- 

| by pryw atne setk i tysięcy. P lan  polega n a  tem, 
że strzelcy, liczący poniżej la t 19 życia, albo po
wyżej 42 (wolni od pospolitego ruszenia. P. R.) 
m ają u tw orzyć kadry , k tó re  w K rólestw ie Polskiem  
będą w ypełnione ochotnikam i i dadzą aim ię, zło
żoną z 700.000 ludzi.

Ochotnicy ukraińscy. Z W iednia telegrafują: 
W czoraj odbyło się tu  liczne zebranie ukraińskiej 
kolonii w iedeńskiej, w którem  wzięli udział repre
zentanci w szystkich S tow arzyszeń ukraińskich  w 
W iedniu, posłowie Oleśnicki, Eugeniusz Lewicki i 
wiele pań. Przew odniczył prezes T ow arzystw a 

Krużok zemlakiw** K aranow icz, k tó ry  w zagaje
niu zaznaczył, że w ybiła godzina uw olnienia U kra
iny z pod jarzm a rosyjskiego i, że żyjący w W ie
dniu U kraińcy chcą wedle sił b rać udział w w al
kach po stronie Niemiec i A ustryi.

To krótkiej d y sk u s ji uchw alono zorganizow ać 
oddział ochotników  strzelców, złożony z w iedeń
skich Ukraińców i przyłączyć go do armii strzel
ców ukraińskich w Galicyi. U tworzono kom itet, 
do którego należy także wiele pań. Ma on zbierać 
składki, bieliznę i ubranie dla w yekw ipow ania tych 
strzelców. Niemcom wiedeńskim , k tórzy  złożyli 
sk ładki na ręce posłów W asilki i O leśnickiego na 
ten cel, w yrażono podziękow anie

Opowiadania jeńców serbskich. Do N. Fr. Pres- 
se" donoszą z Budapesztu rożne szczegóły z opo
w iadań um ieszczonych ram jeńców serbskich. J e 
den z nich. nazwiskiem Stresko Jelesiew icz, opo
w iada, że ludność z Sabaezu w iadom ość o w y
powiedzeniu w ojny przyjęła z niechęcią. Opornych 
zapędzano najeżonemi bagnetam i do składu mun
durów. Przed dwoma la ty  Serbow ie byliby się chę
tnie bili, dziś są wycz< rpani. Ale wszyscy muszą 
iść do a taku , w obawie przed oficerami, k tórzy  
z ty lu  grożą im w ciąż rewolweram i, (serbskie w oj
sko cierpi głód. O pow iadający przez cztery dni do
sta ł ty lko  pól bochenka chleba. Oficerowie pou
czają żołnierzy, że Rosyanie i F rancuzi p rzyjdą na 
pomoc.

Inny ranny jeniec, chłop. Radosław  Radojic, opo
w iada, że ca łą  wieś bez różnicy w ieku zagnano 
pod broń. Jego  sam ego wywleczono z domu, nie 
zostaw iając mu naw et czasu na pożegnanie się 

rodziną. „D laczego musimy iść' na tę wojnę — 
opow iada — nie wiem. To w iedzą ty lkko  oficero
wie. Bóg opuścił Serbię. P rzy pierwszej bitw ie zo
stałem  ranny, podczas a taku  na bagnety  postrzelił 
mnie jakiś oficer. Byłem ta k  głodny, że zaledwie 
trzym ałem  karabin  w rękach. P ierw sza m oja myśl 
po zranieniu byia: Zabili mnie, nie będę już cier
piał. W idziałem, jak  moi uciekali na h b n a  szyję 

poddałem  się pierwszem u żołnierzowi w ęgier
skiemu. k tóry  się do m nie zbliżył’*.

W spólny grób niemieckich i angielskich m ary
narzy. Czytelnicy przypom inają sobie że niemiec
ki parow iec osobowy .Kónigin Louise**, dostaw 
szy się zręcznie do u jścia Tam izy, rozrzucił tem 
miny. Torpedow ce angielskie zatopiły go, ale, ró 
wnocześnie m ały krążow nik angielski £tm fion“ , 
najechaw szy na jednę z min. zatonął również sku t
kiem jej w \ buclni. P rzed kilku  dniami w ydobyto 
zatopione zwłoki m arynarzy obu tych okrętów  i 
pochow ano we wspólnym grobie) na k tórym  po
wiewają flagi angielska i niemiecka.

Aresztowanie dyrek to ra fabryki torped w Rjece. 
„G razer Tage«post“ donosi o sensscyjnem  areszto
waniu, przedsięwziętem  w celu strzeżenia tajem nic 
wojennych. Mianowicie w Cormons aresztow ano 
a  następnie odstaw iono celem in ternow ania Johne- 
sa. dy rek to ra  fabryki torped w Rjece. Johnes jest 
Anglikiem i chciał wobec w ybuchu w ojny udać się 
do ojczyzny, na to jednak  rząd nie mógł pozwolić. 
F abryka bowiem ..Torped ‘W ńiteneada ' w F j^ce, 
jest jedyna na kontynencie europejskim  zaopatru 
ją się w niej w szystkie floty europejskie, a naw et 
pozaeuropejskie i ma swoje tajem nice, tak pilnie 
strzeżone, że kiedy w roku zeszłym zgodzono się 
na założenie filii fabryki we W łoszech, to  jednakże 
z tem  zaw arow aniem , iż część torped podlegająca 
tajem nicy, będzie nadal rolcona ty lko  w Rjece. On o :ł 
Johnes, jako d y rek to r fabryni, znał w szystkie ta 
jemnice, k tórych  w ydanie i rozpowszechnienie 
w czasie obecnej w ojny m ogłoby bardzo zaszko
dzić A ustro-W ęgrom  i wogóie m ocarstwom  trój- 
przym ierza, jego więc przytrzym anie i in ternow a
nie okazało się pierw szorzędną koniecznością

Chiny w światowym  zw iązku pocztowym. W śród 
św iatow ej w ojny św iatow y związek pocztow y do
znaje ogrom nego rozszerzenia, gdyż z dniem 1-go 
w rześnia przystępują do niego Chiny. P rzystąpienie 
to było już oddaw na przygotow yw ane. Zastępcy 
chińskiego zarządu pocztowego brali już udział 
w kilku ostatnich pocztow ych kongresach św iato

wych za każdym  razem  jednali oświadczali, że 
ich urządzenia pocztowe nie są jeszcze tak  udo
skonalone, by  Chiny m ogły przystąpić do związku. 
Ja k  wiadom o, pierwsze regularne poczty  w prow a
dziły w Chinach państw a europejskie. Dopiero w 
ostatnim  dziesiątku la t rząd chiński sam rozwinął 
u siebie ruch pocztow y w europejskiem  znaczeniu. 
Obecnie w stąpienie Chin do związku n a  razie nie 
m a w iększego znaczenia praktycznego, gdyż sto 
sunki kom unikacyjne w Chinach pozostaw iają je 
szcze wiele do życzenia.

Odznaczenie. Cesarz n ada ł dyrek torow i gimr.a- 
zym w Tarnopolu, radcy  rządowem u d r Emilowi 
Sawickiem u z okazyi przeniesienia go w s ta r  spo
czynku, order żelaznej korony HI klasy.

Przeniesienie. N am iestnik przeniósł radcę n a
m iestnictw a i kierow nika starostw a w Rawie Ru
skiej, A dam a Tnurm anna, z R aw y Ruskiej do 
Lwowa.

t  W ładysław Gubrynowicz. W e Lwowie um arł 
księgarz, W ładysław  Gubrynowicz. Zajm ował on 
wiede posterunków  publicznych jako rzecznik in
teresów  swego zawodu i jako  gorliw y obywatel. 
Urodzony w r 183C we Lwowie, po ukończeniu 
gimnazyum F ranciszka Józefa skierow ał się na 
drogę księgarstw a P rak tykow ał u W ilda, słynnego 
w swoim czasie księgarza lwowskiego i w W arsza 
wie. W  r. 18G3 ś. p. Gubrynowicz w ziął czynny 
udział w pow staniu; odegrał w niem rolę w cale w y
b itną jako  organizator sił w Galicyi i w Królestwie 
Polskiem. Był komisarzem Rządu narodow ego i po
zostaw ał dłuższy czas w więzieniu.

Powróciwszy z W arszaw y założył do spółki 
z bratem  swoim, Ludw ikiem i Schmidtem, księgar
nię we Lwowie. Z lała się ona niebawem z księ
garn ią W ilda i zajęła odrazu poczesne w księgar
stwie polskiem stanow isko. Ruch w ydaw niczy, w 
owe czasy nieśmiały jeszcze w Polsce, znalazł w 
ś. p Gubrynowiczu dzielnego pioniera. Był jednym  
z najstarszych ezłonkow R ady m. Lwowa, cieszył 
się powszechnym szacunkiem . Pozostaw ił dwóch 
synów. Bronisława, znanego h isto ryka lite ra tu ry  
i Kazim ierza, k ierow nika firm y księgarskiej.

Bohm-Bawerk, b. m inister skarbu, prezydent w ie
deńskiej akadem ii um iejętności, um arł w czoraj w 
W iedniu.

Z krukowsklegt ob**rwtt«rvBiv—Buł* 2f Gerpnłi te r
mometr detieet od f  iii’6 da f- 2«-zC.; —
podnosił eię.

Dnie 2ft eierpnie o rod i 7 rent e te r »ereme*m T48’8 
mm., termometr? -p 14'ó C., w ietr: północnc-w«ehoani.

Repertuar teatru miejskiego Im. Słowackiego 
w Krakowie.

W sobotę: „DzK wica Orleańfcka“.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W  sobotę: „Tamten**.

Ofiary na usiany.
W  głów nej K asie  m ie jsk ie j złożono w dniu 27 

sierpn ia  b. r. na rzecz S k a rb u  w o jennego  po lsk ich  
L egionow  K  200.000 g m in a  m. K iak o w :. ja k o  p ie rw 
szą  ra tę  d a ru  n a ro dow ego , X  10.000 re p re z e n ta c ja  
po w ia to w a  w  K olou.,zow y. K  5000 A nton i i Z ona 
StrękDwie, K  300( P io tr , S tan isław . T adeusz . K az i
m ierz Treterow ie i S tan is ław  L ip iń sk i (g o tów ką kor. 
300 i kw it rek w izy to w y  n a  ko n ie  n a  K 2040), I  1500 
B em aru  I ta c h te i .  Po 1000 K : S y n d y k a t d z ien n ik arzy  
k iak o w sk ich , OO. C y ste rsi (M ogiła), A kadem ick ie  
K oło T ow  S zk o ły  Lud. K  700 g ro n o  p ro feso ró w  i 
u rzędn ików  w C zernichow ie. K 600 Izy d o ro w ie  S tau- 
dyngerow ie, lis ty  zas taw , k red . ziem.”. K  500 W ła
d y sław  K aozn a rsk i. d r F e lik s i Zofia M arcisiew iczo- 
wie, żydow sk ie  S to w arzyszen ie  k o b ie t ku  n iesien iu  
pom ocy  w yzdrow ieńcom  d la  w y zarow ieóców  poi ■ 
skieb Legionów , K  450 Tow . Szkoły  L ud. w M uszy
nie. K  400 Z grom adzenie  SS. F elicyanek . K raków , 
lis ty  hip., K  300 ks. p ra ła t  G aw rońsk i, po K  200; 
D ru k a rn ia  Z w iązkow a K raków ), W ładysław ow ie  Gu- 
b a rzew scy . K 150 raź, M aryan N aw rocki, po  K  pOO: 
Ż elbetn ik  S. P reu n d , M arceli E inhorn , d r M arya z 
D z ieg d o w sk ich  D ad lesow a zam ias t p rzy rzeczonych  
m icszkai’ dla L egion istów , di St. Szlachrow ski, S ta 
n isław  K om orow sk i, K ó łko  R olnicze, M ników ks. 
S ił Zeiiw ski (B estw ina), Z w ierzchność gm iny M ników, 
Zofia B ach a lsk a, Em il K ram er. d r M arceli Z aw adzki, 
K  80 żołn ierze 4 kum p. 90 p. p. L eżachów  (ze sk ła 
dek), po K  50: B a lb ina  K ulów na. T ek la  K ra w c zy ń 
ska re p re z en tac y a  b ro w aru  k s. Sanguszków , R ubin 
Mojżesz (D elatyn), K  30 p. Pe te len zo w a  w im ię ś. p. 
Ig n aceg o  P e te len za , K  20 L eo n ty n a  O w czarkiew icz >- 
wna.

N ad to  złożyli różne  k w o ty : K G209 h. 56 O ddział 
d ro bnych  d a ró w  i da tk ó w , K  4885 h. 52 ad m in istra - 
c y a  ..Now ej R efo rm y ” zE  sk ład ek , K  2622 h. 37 oso
ba  n ie  ch cąca  być w ym ien iona  k u  uczczen iu  4  p. 
m ęża u c zestn ik a  p o w stan ia  z ro k u  1863. K  1800 a r  
J a n  H upka , l is ty  zas taw , k red . ziem. i ak cy e  B anku  
zw iązk., K 1120 dr J a n  F u n k a . K  188 h. 80 żołn ie
rze 90 p. p. ze sk ła d ek  (T ryńeza). K  85 Ja d w ig a  
W olska  w D ołędze ze sk ład ek . K  67 L . 50 zw ierzch
ność  gm iny  w K rzęc in ie , K  67 gm ina N iedźw iedza, 
K 65 T . J a n ic k i (B iesiadki), K  20 h. 47 k u rs  sam a
ry ta ń sk i w Poron in ie , K 14 urząd p a ra fia ln y  cdogo- 
ćzow  ze sk ład ek  p a ra fian , K 11 h. 09 K o łaczek , o r
g a n is ta  w R abce.

Kozacy.
W  ..Di3e“ zamieszcza jeden z załiorlon owych 

Ukraińców, znający dobrze współczesną orga
n izac ję  kozaków, następujące objaśnienia:

Kozakami nanywa się tery  tory alne wojsko 
kaw aleryjskie w armii rosyjskiej. Niegdyś prze
znaczeniem ich było strzeżenie zawojowanych 
dzikich pograniczy W ostatnich czasach regu
larnych pułków kozackich używa się dla strze
żenia „ładu i porządku*1 w wielkich miastach’ 
i centracn fabrycznych. Podczas wojny rosyj
sko japońskiej p ra ty e  wszystkie europejskie 
pułki kozackie rozkwaterowane były w każdym  
większem mieście dla walki z „wrogiem w e-, 
wnętrznynT*. Regularnych pułków kozackich' 
podczas pokoju stało k ilka na zachodniej gra
nicy wraz z innerni gatunkam i k* wal ery i, w Ra
dziwiłłowie zaś stał jeden pułk kozaków doń
skich i pułk dragonów. W Kijowie i innych mia
stach na  prawym brzegu Dor u rozkwaterowa
nych było kilkanaście pułków kozaków oren- 
burskich, dońskich i uralskich. Zdaje się, że ci 
to kozacy właśnie wraz z dragonami urządzają 
teraz najazdy na Gałicyę.

K-o-zacy są wojskiem terytorya-lnem. Podczas 
gdy wszjStkie inne części wojska rosyjskiego 
uformowane są według systemu eksterytoryal- 
nego, z przewagą w każdej kompanii żywiołu 
prawosławnego i wielkorosyjskiego, tudzież z 
pizerzucaniem Rusinów w głąb R o sji i do Pol
ski, R o sjan  na Ukrainę, do Polski, w kraj nad
bałtycki, na Kaukaz, a Polaków w głąb Rosyi 
i t.. d„ formowanie wojska kozackiego odbywa 
sie w pewnych określonych terytorjTach, m ają
cych osobny ustrój wojskowy. Terni terytorya- 
mi są: obszar kubański i terski, obszar doński, 
oremburski, nięktóre części Uralu, gubernie a- 
straehańska i orenburska i t. d. Z wyjątkiem  
Kubaniu, na tych wszystkich obszarach żyje lu
dność wielkorosyj-ska, gdzieniegdzie zmieszana" 
z miejseowemi dzikiemi plemionami, i z tej to 
ludności, zapisanej do stanu kozackiego, kom
pletują się pułki kozackie,'odbyw ające służbę 
w różnych częściach Rosyi. „Iriorodcy“ wstę
pować do służby kozackiej nie mogą, tek  że 
n. p. wśród kozaków dońskich miejscowego u- 
kraińskiego żywiołu jest bardzo mało.

W yłącznie ukraiński żywioł natom iast repri 
zen,towany jes t tylko ws pułkach kozakow ku
bańskich. Są to  potomkuwie kozaków ukraiń
skich, których Katarzy na II po zniszczeniu Za- 
poroża przesiedliła na Kubań. Należą oni do tej 
części wojska rosyjskiego,, którego czasem uży
w ają do tłumienia rew olucji, oczywiście poza 
terytoryum  ukraińskiom W latach 1905/6 bo
wiem jeden kubański pułk Kozacki odmówił po
słuszeństwa w Armawirze i przystąpił do re- 
wolucyi, drugi zrobił to samo w K ursku, a  w in
nych miejscowościach na I Teram i e były również 
rewolty kubańskich kozaków. Lepiej pełnią 
swoją służbę kozacy kubańscy w wewnętrznych 
guberniach Rosyi. Nie lubią oni W ielkorosyan, 
których nazywają „kaeapair.i**, i w tem  może 
tkwi przyczyna, dla k tórej K ubańczycy poza 
granicami Ukrainy się nie rew nitowali. Są to na 
ogół ludzie inteligentni, o usposobieniu hardem 

niezawisłem W ostatnich czasach atam an 
czarnomorskich kozaków, Babicz, energicznie 
pracował nad obudzeniem w nich ducha dawnej 
kozackiej zawziętości, przeszczepiając tam sta
re ukraińskie pieśni bojowe 3 szerząc wiadomo
ści z historyi kozaczyzny ukraińskiej. Prócz 
tych kozaków reszta jest tylko rosyjską kary
ka tu rą  starych Zaporożców.

Sprawozdawca wojenuy budaDeszteńsktego 
„Pustej Lloydu“ w głównej kwaterze, Ludwik 
Biro, przysyła swemu pismu następujące szcze
góły, zebrane na podstawie opowiadań pewnego 
zbiega z Brodów. Opowiadanie to brzmi:

Przed Brodami pojawił się nagle oddział ko
zaków, którzy zaczęli ostrzeliwać miasto. Gdy 
z miasta nie o d p o w ie d n io  na ogień kozacki, 
kozacy w7kroczyli do miasta, szukając tylko po
zoru do rozpoczęcia walki. Kozacy twierdzili, 
że pewna dziewczyna do nich strzelała. Koza
cy, przechodząc przez miasto, strzelali do ka
żdego mieszkania, zabijając w ten sposób wielu 
mieszkańców. Sto domów spłonęło. Następnie 
kozacy zaczęli rabować domy żydowskie po
społu z motłochem. Przyszło do formalnego po
gromu. Gdy w sobotę po jawiły się pod Bródnu 
nasze wojska, kozacy uciekli w panice.

W  podobny sposób postąpili kozacy z innem: 
miejscowościami. Wszędzie spotykaliśm y na 
pół obłąkane uciekające kobiety z dziećmi. Ko
zacy, cofając się, palili także okoliczne miej
scowości na tery tory um rosyjskiem. Naszych 
żołnierzy witano wszędzie jako wybawców.

O dpow iedzialny red au to r i w y o a w c t.

M l e h s t  K a n o p l ^ i h i .

N- MAURYCY JOKAL

Pod knutem.
Sielanka rosyjska.

'Anna Piotrów na Derenowna była wspania- 
łem dziewczęciem, godnem najlepszego pod 
słońcem męża. I znalazła go istotnie, choć nie 
na  tdj drodze, na jakiej go znalezć się spodzie
wała.

Umizgał się do niej zgrabny oficer od drago
nów, jeden z tych motyk z epoletami i ostroga
mi, którymh imię rzadko zasługuje na to, aby 
je uratować od niepamięci. Uwiódł on dziewczy
nę i zniknął pewnego dnia, zapomniawszy do
pełnić wobec \n n y  przed ołtarzem swoich zo- 
bow lązari.

i Nie zniknął on jednak tak  bez śladu, aby go 
piękna uwiedziona nie mogła odnaleźć.

W yśledziła ona niewiernego w stolicy car
skiej i wpakowała mu wśród białego dnia na  c- 
żywionej ulicy nule w piersi.
. Oficer nie zginął, lecz wyzdrowiał. To 
Wpłynęło na złagodzenie wyroku Anny Pio- 
trówny. Skazano ją  na sto knutów . Gdyby 
kula jej była spowodowała śmierć oficera, 
iwyrok brzmiałby prawdopodobnie na  dwieście 
hderzeri.

Kto w świętej Rosyi odcierpiał karę knuta. 
ten przestał być dła Europy człowiekiem. —  
Taki o ile nie zginął od ręki profosa. w ysyła
ły  bywa. do ziemskiego zaświata do Azyi. —

Może tam  użyrwać sobie rozkoszy żywota, c ile 
mu tego żywota starczy.

Pięknej Annie Piotrownie oświadczono, że 
na ten wątpliwy wypadek, gdyby miała wy
trzymać karę stu knutów, ma się udać do 
rozkosznej twierdzy Kopal i tam do końca 
żywota pozostać.

Tam wolno jej także wyjść za mąż. Męż- 
czyzn-kandydatów do małżeństwa tem nie 
brak.

Przemiła twierdza Kopal leżyT na stoku 
wdzięcznego grzbietu górskiego w Azyi środ
kowej i odsłania tak piękny widok, że można 
z niej przy pomocy sześciu armat, znieść całą 
hordę Kirgizów.

Okolica ta  ma i inne jeszcze zalety. Nie 
spotkasz mm w promieniu dziesięciu mil ni 
drzewa, ni krzaku, a można i trzy  dni uganiać 
na grzbiecie szvbkonogiego wielbłąda i nie 
znaleść po drodze wody do picia.

Najbliższym sąsiadem jest zaprzyjaźniony 
z Rosyą sułtan K arakalp nazwiskiem Emns. 
Małżonka jego jest wzorową m atką. Sporzą
dza ona własną ręką suknie swoich dzieci, a 
to w sposób wielce prym itywny, wsadzając 
od czasu do czasu potomstwo swe do kąpieli 
glinianej, k tó ra  pokryw a ich ciała suchą sku- 
rupą.

W ten sposób ochronione one są ad ukłuć 
much i komarów. Je j dostojny małżonek nosi 
tylko w zimie ubiór kom pletny; w lecie ubra
ny jest tylko od pasa. a  order św. Włodzimie
rza przypina sobie do nagiej piersi.

W  samej tw ierdzy Kopalu m ieszka komen
dant rosyjski i jego żołnierze, ślepo i zwierzę
co oddani mu służący kirgiscy i icb żony.

Dwa razy do roku z ti  ierdzy Jekatern i wy
rusza oddział konny kozaków, który mieszkań
com Kopalu przywozi mąkę, wodę i inne osła
dzające życie artykuły  i listy. Nie są oni za
tem zupełnie odcięci od świata.

Do tej to  rozkosznej okolicy7 została Anna 
Piotrowna przysłaną, musiała jednak wprzódy 
odcierpieć swą karę stu knutów, twierdza Ko
pal bowiem nie na darmo istnieje.

Pod uderzeniem knu ta może kobieta zginąć. 
Ale naw et już wtedy, kiedy7 profos zedrze jej 
koszulę z grzbietu i skinie ma asystującego 
kozaka, aby jej obie ręce skrępował na ple
cach, aby łatwiej znieść mogła uderzenia, już 
wtenczas, sądzę, może kobieta umrzeć.

Anna Piotrowna, odważna Anna Piotrowna, 
padła w przerażeniu na kolana, zakryła twarz 
obiema rękam i i drżała jak  liść osikowy.

Profos pochwycił za jej chustkę na szyi. 1— 
Ona krzyknęła, jak  gdyby ją dotknęło gorące 
żelazo, pomimo, że to przecież nie mogło spra
wić boleści.

— Tarboga! —  krzyknął profos.
Z szeregu wystąpił zawołany kozak. *'
Dziewczyna była zdecydowaną wszystkiemi 

dziesięciu paznogciami bronić swej chustki i 
drapała jak  dziki kot.

—  Pochwyć ją  za ręce i uważaj, aby cię 
nie pogryzła1

Kozak pochwycił żelaznemi swemi pięściami 
miękkie, delikatne ręce Anny Piotrówny, tale, 
że nie mogła się ruszyć. Nie kąsała, tylko 
spojrzała żołnierzowi w twarz swemi WiClkiemi 
oezwma.

A w tem spojrzeniu była moc zdolna po
skromie najdziksze zwierzę, przebijała się tak

ogromna boleść, takie ciche a wymowne bła
ganie, że tw arda dusza kozacka stajała pod 
żarem tego spojrzenia. Gdy profos ponownie 
sięgnął po okrycie dziewczyny, k tó ra leżała 
jakby w osłupieniu, odezwał się Tarboga:

— Nie ruszaj jej! B(Orę połowę jej kary  na 
siebie.

— Jakiem  prawem, moj synku?
—  Takiern, jakie mi przysługuje, gdy ją 

zaślubię. Ty wiesz, że mąż może karę  swojej 
żony z nią podzielić.

— T ak jest, bo prawda. Rozbieraj się zatem! 
Ale pożal ujesz tego.

Tarboga rozebrał się do pasa. pozwolił sobie 
związać strykiem  obie ręce i w ten sposob pod
ciągnąć się do słupa, podczas gdy mu n tg i ob
ciążono 24-funtową kulą.

Profos był wściekły. Obiema rękam i pochwy
cił knut, uderzył z całej siły i za każdem ude
rzeniem pytał:

—  No, mój synu, czy jaezoze bierze cię ocho
ta  pojąć piękną dziewczynę? Chcesz jeszcze 
ciągle mieć tę łaaną Lob,etę? Radujesz się na 
dzień wesela? Ładny wybrałeś sobie kawałek!

Tarboga gryzł wąsy w zębach, aby nie wyć 
z holu.

Anna Pietrówna tymczasem spoglądała pół 
oszalała n a  spływającą krew  kozaka, k tó ry  po
łowę jej kary  wziął na siebie.

Odliczono pięćdziesiąt.
—  Jeszcze dziesięć za dziewczynę! —  mru

czał Tarboga ze słupa.
—  Ach, ty  jesteś napraw dę dzielny chłopiec! 

Czekaj, teraz dam  ci jeden z moich najlepszych!
Annie Piotrownie każde uderzenie łamało 

serce.

Było już sześćdziesiąt.
—  Jeszcze dziesięć —  zamruczał kozak. 
Profosa ogarnął szał. Z zajadłością dzikiego

zwierza bił swą ofiarę, k tó ra  za kogoś innego 
bez jęku znosiła straszne katusze.

Już tylko trzydzieści zosuiło dla Anny Pio
trówny.

Kozak patrzył ze swego męczeńskiego słupa 
na nią i widział jak  oszalała ze strachu patrzy
ła przed siebie.

—  Jeszcze dziesieć! —  zarządził zdławioną 
piersią.

Dano mu je jeszcze.
Ale gorący oddech jego starczył mu jeszcze, 

aby wyszeptać:
— jeszcze dzitsięć.
Przy dziewięśdziesiątem uderzeniu nie mógł 

już mówić, siły go opuściły, oczv się zamknęły.
—  No, mój synu, czy chcesz jeszcze te osta

tnie dziesięć odebrać za ładną dziewezvnę'J
Nie mógł już mówić, ale głową skinął że tak.
Wówczas skoczyła z ziemi Anna Piotrowna, 

zerwała własną ręką szal ze szyi, a  rzucając 
go na  krwawiące plecy Tarbogi, zakry ła go 
własnem ciałem, podstaw iła oprawcy swe jak 
śnieg białe plecy i w ykrzyknęła z dziką n a 
miętnością:

— ■ Nie nozwołę męża mego na śmierć zasiecl 
Dajcie mnie resztę...

I  pobrali sfę ci dwoje. Nie ulega wątpliwość., 
że się bardzo kochali. Żyją sobte po dziś dzień 
szczęśliwie w rozkosznej twierdzy Kopała.

2 drukarni Literackiej w Krakowie, uh Jagielloółkc 10 Rządca drukami L. K. Górski.


